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Biblijna podróż z Nazaretu pod krzyż 

 

Krok czwarty 

Rozważać w sercu 

Matka przy żłobie  (Łk 2, 1-20) 

 

Postać Maryi przy żłóbku nie oddaje bogactwa tej postaci. Nie w tym rzecz, 

jakoby wizerunek klęczącej Maryi, z pochyloną głową i złożonymi rękami, był 

nieprawdziwy. Takie przedstawienie Matki Bożej pięknie przedstawia pełne miłości 

oddanie Dziecku, które właśnie powiła. 

To jednak niepełny obraz - tamtej nocy wydarzyło się o wiele więcej, o czym 

dowiadujemy się z opowieści św. Łukasza. 

Jego relacja sugeruje, że Maryja musiała przejść przez wiele prób, zanim 

urodziła. Jest dla nas przykładem, jak stawiać czoło trudnościom: "Zachowywała 

wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu" (Łk 2,19). 

Wsłuchując się w relację o narodzinach, znów postawmy się w sytuacji Maryi. 

 

Spis ludności 

 

Przeciwności, na które natyka się Maryja, zaczynają się wraz ze spisem ludności 

zarządzonym przez Cezara Augusta.  

Zauważmy, że w Ewangelii według św. Łukasza więcej uwagi poświęcono temu 

spisowi niż szczegółom przyjścia na świat Jezusa: 

W owym czasie wyszło rozporządzenie Cezara Augusta, żeby 

przeprowadzić spis ludności w całym państwie. Pierwszy ten spis odbył 

się wówczas, gdy wielkorządcą Syrii był Kwiryniusz.  



Wybrali się więc wszyscy, aby się dać zapisać, każdy do swego miasta. 

Udał się także Józef z Galilei, z miasta Nazaret, do Judei, do miasta 

Dawidowego, zwanego Betlejem, ponieważ pochodził z domu i rodu 

Dawida, żeby się dać zapisać z poślubioną sobie Maryją, która była 

brzemienna (Łk 2,1-5; podkreśl. E.S.) 

Święty Łukasz powtarza tu słowa "spis", "zapisać" aż cztery razy. Znamienne, 

że ten fragment jest dłuższy od opisu urodzin Chrystusa. O tym ostatnim czytamy 

jedynie, że Maryja powiła swojego pierworodnego syna, owinęła go w pieluszki                           

i położyła w żłobie (Łk 2,7). 

 Dlaczego św. Łukasz poświęca aż tyle uwagi spisowi ludności?  

 I jak to rozporządzenie Rzymian mogło wpłynąć na Maryję? 

Spis ludności był co pewien czas zarządzany w Cesarstwie Rzymskim. 

Dokonywano go, aby policzyć ludność i mienie, mając na uwadze podatki oraz 

pobór do wojska. 

Ponieważ Żydzi nie byli powoływani do rzymskiej armii, zarządzenie to miało w 

ich przypadku wyraźny symboliczny charakter - przypomnienie, że są poddanymi 

Rzymu
1
. 

Rzymianie nakładali wysokie podatki na ludy, które podbili, aby je poniżyć, 

jednocześnie zyskując środki na utrzymanie swojego imperium. Jak tłumaczył 

rzymski generał Galom, których powstanie stłumił w 70 roku; 

My, choć tyle razy zaczepiani, prawem zwycięzców to tylko na was 

nałożyliśmy, czym moglibyśmy pokój utrzymać; ani bowiem spokój ludów 

bez siły orężnej, ani siła orężna bez żołdu, ani żołd bez podatków być nie 

mogą
2
. 

Co więcej, tego rodzaju hołd był znakiem wierności Rzymowi. Żydzi w 

Palestynie w czasach Maryi i Józefa narażali się na gniew Rzymian, jeśliby spóźnili 

się z oddaniem tego rodzaju "czci". 

Relacja o spisie ludności jest zatem aluzją do bolesnych okoliczności: panowania 

Rzymian and ludem żydowskim. 

Zarządzenie oznaczało, że Józef musiał udać się do swojego rodzinnego 

miasteczka, Betlejem w Judei, ponad dziesięć kilometrów od Jerozolimy. 

                                                           
1
 Zob. Richard Horsley, The Liberation of Christmas: The Infancy Narratives in Social Context 

2
 Tacyt, w: Dzieła, Warszawa 2004 



Zakładając, że jako Żyd musiał obejść wrogie terytorium Samarytan, 

wielokilometrowa podróż z Nazaretu do Betlejem mogła trwać około czterech dni - 

nie była więc łatwa, szczególnie dla brzemiennej kobiety. 

Jednocześnie św. Łukasz ukazuje, w jaki sposób Opatrzność panuje nad 

ludzkimi sprawami. 

 Choć dekret ma służyć interesom Cesarstwa Rzymskiego, Bóg posługuje się 

nim, aby Mesjasz mógł narodzić się w Betlejem przepowiadanym w Piśmie. 

 

O najmniejsze z miast? 

 

Betlejem było niewielkim miastem, z którym wiązano wielkie nadzieje. Nie bez 

przyczyny w Ewangelii według św. Łukasza określone jest mianem "miasta 

Dawidowego". 

Chociaż zwyczajowo w Starym Testamencie mówiono tak o Jerozolimie                             

(2 Sm 5,7.9; 6,10.12.16; 2 Krl 9,28; 12,22), to Betlejem związane było z 

początkiem dynastii Dawida: było to miasto, w którym Dawid został 

namaszczony królem              (1 Sm 16; 17,12.58). 

Ponadto z Betlejem wiązano nadzieje dotyczące przyszłego królowania. Prorok 

Micheasz przepowiadał, że królewski potomek Dawida zjednoczy lud Izraela i 

będzie panował nad narodami, a będzie on pochodził, tak jak Dawid, z Betlejem: 

A ty, Betlejem Efrata, 

Najmniejsze jesteś wśród plemion judzkich! 

Z ciebie mi wyjdzie 

Ten, który będzie władał w Izraelu, 

A pochodzenie Jego od początku, 

Od dni wieczności (Mi 5,1). 

 

Widzimy więc, że choć przyjście na świat Chrystusa odbywa się podczas spisu 

ludności przypominającym Żydom o rzymskim ucisku, a podróż do Betlejem 

przyczynia się do wielu utrapień, Maryja i Józef przybywają tam ostatecznie za 

sprawą Opatrzności.  

Cezar bezwiednie wpisuje się w Boży plan - Mesjasz Król rodzi się w 

Betlejem, a proroctwo zostaje spełnione. 



 

 

Gdzie dokładnie urodził się Jezus? 

 

 Gdzie dokładnie w Betlejem Maryja powiła Jezusa? 

 Czy było to w stajni, w domu, czy w jaskini? 

Przez wieki funkcjonowało na ten temat wiele podań. 

Ewangelia według św. Łukasza nie zawiera treści, które rozstrzygałyby tę 

kwestię. Znajdujemy tam jedynie dwie wskazówki: żłóbek oraz gospodę. 

Jak pisze ewangelista, Maryja urodziła Jezusa, po czym "owinęła Go                           

w pieluszki  i położyła w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca w gospodzie" 

(Łk 2,7; podkreśl. E.S.). 

Żłóbek sugeruje, że dzieciątko Jezus narodziło się w miejscu, w którym 

przebywają zwierzęta. Termin "gospoda" jest trudniejszy do rozszyfrowania.  

Użyte tu greckie słowo katalyma zazwyczaj tłumaczone jako "gospoda" ma 

szersze znaczenie: miejsce, do którego można kogoś przyjąć pod dach. 

 Może to być prymitywna gospoda (Wj 4,24; 1 Krl 1,18),  

 pomieszczenie dla gości w domu (Łk 22,11) albo  

 swego rodzaju mieszkanie (Syr 14,25; Wj 15,13). 

 

1. Katalyma może też odnosić się do zajazdu dla podróżnych, który istniał w 

Betlejem lub w jego pobliżu (zob. Jr 41,17).  Taki zajazd bardzo różnił się od 

współczesnego motelu - palestyńska gospoda była miejscem, w którym znaczne 

grupy podróżnych znajdywały schronienie pod jednym dachem. Goście spali 

zazwyczaj na pryczach, a ich zwierzęta na dolnym poziomie budynku lub w 

pobliskiej stajni.  

 

Jeśli przyjmiemy taki scenariusz, Maryja i Józef nie znaleźli 

już miejsca w gospodzie, więc udali się tam, gdzie przebywały 

zwierzęta. 

 

2. Katalyma może także oznaczać pomieszczenie mieszkalne w domu. Józef 

podróżował z Maryją do swojego rodzinnego miasta, można więc założyć, że 

szukał noclegu nie w gospodzie, ale u krewnych w Betlejem.                                   



Domy palestyńskich wieśniaków często były schronieniem zarówno dla ludzi, 

jak    i dla zwierząt. Ludzie przebywali na podwyższeniu, natomiast zwierzęta 

nieco niżej  i tam znajdował się żłób.  

 

Jeśli przyjąć tę wersję, dla Maryi nie było miejsca w 

zatłoczonym pomieszczeniu dla ludzi, katalyma. Udała się 

więc do bardziej zacisznej izdebki, gdzie były zwierzęta, i 

urodziła dziecko, które potem położyła  w żłóbku. 

 

3. Istnieje też starożytne podanie, zgodnie z którym Jezus urodził się w jaskini na 

obrzeżach Betlejem. Już w II wieku chrześcijanie wyznawali taki właśnie 

pogląd
3
. W IV wieku było tak wielu zwolenników tej wersji wydarzeń, że 

cesarz Konstantyn wybudował przy jaskiniach betlejemskich bazylikę, by 

upamiętnić miejsce, w którym miał przyjść na świat Jezus.  

 

Taka interpretacja nie jest bezzasadna: z jaskiń korzystano 

dla przechowania zwierząt, czasami też służyły za mieszkanie 

dla ludzi. 

 

Jakkolwiek było, Maryja wydała na świat Mesjasza w warunkach 

nieodpowiednich dla króla. 

Jak komentował Jan Paweł II: 

Maryja powiła dziecko w wielkim ubóstwie. Nie mogła ofiarować 

Synowi Bożemu nawet tego, co matki zazwyczaj dają dzieciom - musiała 

złożyć Go "w żłobie", improwizowanej kołysce. Jak wielki to kontrast z 

godnością "Syna Najwyższego"
4
. 

Co więcej, można by się spodziewać, że przyjście na świat długo 

wyczekiwanego króla Izraela wywoła wielkie poruszenie i wzbudzi cześć wśród 

ludzi. 

Tymczasem nowo narodzony Chrystus umyka uwadze niemal wszystkich Żydów 

w Judei. Nikt z żydowskich przywódców religijnych nie przychodzi, by powitać 

Mesjasza. Żaden kapłan, faryzeusz czy saduceusz. Nie pojawia się nikt z bogatych 

czy rządzących w Judei. 

                                                           
3
 Por. Protoewangelia Jakuba, 18; Justyn Męczennik, Dialog z Żydem Tryfonem; Orygenes, Przeciw 

Celsusowi 
4
 Jan Paweł II, audiencja generalna, 20 XI 1996 



Tylko nieznani zupełnie pasterze z nizin społecznych Izraela przybywają, by 

stać się świadkami objawienia się ich Pana i Króla. 

 

 

Sprawa serca 

 

Maryja musiała wiele przecierpieć, podróżując w zaawansowanej ciąży do 

Betlejem, rodząc pośród zwierząt, dla dziecka znajdując miejsce w byle żłobie.              

Co więcej, narodzin Mesjasza nie zauważył nikt ważny w Izraelu. Z pewnością nie 

tak powinno się traktować Króla! 

Biblia nie daje nam zbyt wielu informacji na temat tego, co przeżywała Maryja. 

Jednak jeden szczegół ujawnia Jej postawę. 

W obliczu upokorzenia, biedy i odrzucenia Maryja nigdy nie narzeka. Nie mówi: 

"Jestem przecież matką Mesjasza - powinniście nas traktować lepiej!".  

Zamiast tego, jak pisze św. Łukasz, Maryja "zachowywała wszystkie te sprawy 

i rozważała je w swoim sercu". (Łk 2,19). 

Zachowanie Maryi może stanowić dla nas wzór, jak powinniśmy stawiać 

czoło próbom w naszym życiu. 

 Jak reagujemy, gdy dzieje się coś trudnego - gdy inni ludzie bądź 

zdarzenia wywołują zamieszanie, gdy nasze plany muszą nagle ulec 

zmianie?  

 Jak się czujemy, gdy nie jesteśmy dobrze traktowani - gdy nie znajdujemy 

uznania, na które, jak sądzimy, zasługujemy? 

Wielu z nas ogarnia niepokój, gdy na horyzoncie pojawiają się trudności. Bywa, 

że wpadamy w panikę albo zamartwiamy się tym, co jeszcze może się wydarzyć. 

Albo całą energię wkładamy w naprawianie problemów, nie stroniąc od spisków                 

i intryg. Bądź dąsamy się, że sprawy nie idą po naszej myśli, i uskarżamy się, gdyż 

naszym zdaniem nie jesteśmy należycie traktowani. 

Przykład Maryi pokazuje, że bez względu na to, co wydarza się w naszym życiu, 

powinniśmy zawsze pytać Boga, czego chce nas nauczyć. 

Może dana sytuacja jest okazją, by rozwinąć w sobie cierpliwość, albo pokorę.       

A może Bóg pragnie, abyśmy byli bardziej ufni albo mniej nieustępliwi. 



W naszym upadłym świecie z pewnością doświadczymy cierpienia i bólu, jednak 

Bóg potrafi z nich wyprowadzić dobro, pomóc nam poprzez nie duchowo wzrosnąć. 

Dlatego następnym razem, gdy przydarzy się  coś frustrującego czy bolesnego, 

zamiast wpadać w panikę, utyskiwać lub zakasywać rękawy, by po swojemu zająć 

się  problemem, powinniśmy się pomodlić, prosząc Boga o rozjaśnienie, czego 

przez to chce nas nauczyć. 

Tak jak Maryja, powinniśmy 

"zachowywać wszystkie te sprawy i rozważać je w swoim  sercu". 

 

Zachowywać i rozważać w sercu 

 

Co znaczy powyższe wyrażenie? 

W Biblii serce jest czymś więcej niż tylko podstawowym organem - symbolizuje 

centrum, z którego pochodzą nasze myśli, pragnienia, nasza uwaga. Wszystkie 

nasze czyny mają źródło w sercu. 

 Maryja zachowuje i rozważa w sercu wszystkie te sprawy - a więc 

tajemnicze okoliczności przyjścia na świat Jej syna. 

Oznacza to o wiele więcej niż tylko pamiętanie o nich. "Rozważać", symballein, 

dosłownie znaczy "przerzucać z boku na bok", a więc poddawać refleksji, 

rozmyślać, układać myśli w pewną spójną całość. 

W Starym Testamencie grecki czasownik synterein, "zachowywać", odnosi się 

do rozpatrywania znaczenia doniosłych wydarzeń, szczególnie dotyczących boskich 

objawień. 

 Gdy patriarcha Józef śni o słońcu, księżycu oraz jedenastu gwiazdach 

oddających my pokłon, jego ojciec wysłuchuje go, po czym "zapamiętuje 

sobie ów sen" (Rdz 37,9-11). 

 Podobnie gdy prorok Daniel objaśnia sen królowi, ten "zachowuje" jego 

interpretację w sercu. Tak samo gdy Daniel ma pewnej nocy wizję, 

"zachowuje to wydarzenie w sercu" (Dn 7,28). 

W każdym z tych przypadków wyrażenie "zachować w sercu" opisuje 

pragnienie właściwego wyjaśnienia wizji lub snu. 



W mądrościowej tradycji Starego Testamentu zwrot ten nabiera jeszcze 

głębszego sensu. Oznacza tęsknotę, by nie tylko prawidłowo zinterpretować 

zdarzenia, lecz także żyć według ich prawdy.  

 Widać to na przykład w Psalmie 119: "W sercu swym przechowuję Twą 

mowę, by nie grzeszyć przeciw Tobie" (Ps 119,11). Zauważmy, że 

psalmista chce nie tylko intelektualnie pojąć słowo Boże, ale ogarnąć je 

sercem, tak iż będzie mógł zgodnie z nim żyć. 

 Tak samo w Księdze Przysłów czytamy słowa ojca skierowane do syna: 

"Twoje serce niech strzeże nakazów" (Prz 3,1). Podkreślone zostaje nie 

tylko rozumienie nakazów, ale taka ich świadomość, która pociągnie za 

sobą życie zgodne z nimi. 

 W Księdze Syracha znajdujemy podobny wątek: mędrzec będzie 

troskliwie zachowywał przypowieści i proroctwa powierzone mu przez 

Pana (Syr 39,1-3). 

Pod koniec opowieści o narodzinach św. Łukasz pisze, że Maryja 

"zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu", czyli 

pragnęła pojąć głęboki sens zdarzeń, które towarzyszyły przyjściu na świat Jej syna. 

Maryja chce zrozumieć, co Bóg próbuje objawić poprzez te próby. 

Sama nie zna odpowiedzi. 

 Dlaczego Jej syn urodził się w trudnych okolicznościach rzymskiego spisu 

ludności? 

 Dlaczego nie było miejsca w gospodzie? 

 Dlaczego przyszedł na świat w takiej biedzie? 

Wszystkie te okoliczności przysporzyłyby wielkich cierpień niejednej matce. 

Maryja tymczasem pragnie pojąć Boży plan i żyć według niego. Z czasem zobaczy 

jeszcze wyraźniej, że okoliczności narodzin Jezusa są antycypacją tego, jak 

przyjdzie Mu umrzeć. 

 Urodził się w uniżeniu, nędzy, pod rzymskim panowaniem.  

 Umarł upokorzony i ubogi za sprawą władz rzymskich. 

Ewangelia według św. Łukasza zawiera dwa słowa, które podkreślają związek 

pomiędzy narodzinami Chrystusa w Betlejem i Jego śmiercią na Kalwarii: 

 Po przyjściu na świat Jezus jest owinięty i pieluszki i położony                   

w żłobie (Łk 2,7).  

 Po śmierci Jego ciało jest zdjęte z krzyża, owinięte w płótno i złożone 

w grobie (Łk 23,53). 



Święty Łukasz przede wszystkim do Maryi odnosi słowa o odrzuceniu Chrystusa 

"nie było dla nich miejsca w gospodzie".  

Zazwyczaj "dla nich" wiąże się z Maryją i Józefem, jednak znamienne, że                      

w kolejnym zdaniu cała uwaga poświęcona jest Maryi i dzieciątku Jezus:  

"Porodziła swego pierworodnego Syna, owinęła Go w pieluszki i położyła                  

w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca w gospodzie" (Łk 2,7). 

Beverly Gaventa, badaczka Nowego Testamentu, podkreśla, że Maryja jest tu 

podmiotem, natomiast dziecko "adresatem" wszystkich opisanych czynności. 

Maryja rodzi pierworodnego Syna, owija go w pieluszki i kładzie w żłóbku. 

Jak wyjaśnia Gaventa: 

Trzy czasowniki w stronie czynnej opisują, co się dzieje, przy czym zawsze 

Maryja jest tu podmiotem, a dziecko adresatem. Maryja jest tu jakby sama. 

(...) Nawet Józef pozostaje poza zasięgiem wzroku narratora
5
. 

Gdy zatem św. Łukasz pisze, że nie było "dla nich" miejsca w gospodzie, 

naturalne wydaje się odnoszenie tych słów szczególnie do Maryi i Jej dziecka. 

Być może ewangelista subtelnie daje do zrozumienia, że Maryja już wtedy 

współcierpiała z Synem. Zostanie to jednoznacznie przepowiedziane przez 

Symeona podczas ofiarowania w świątyni, gdy mowa będzie o mieczu 

przenikającym Jej duszę (Łk 2,35). 

Oto jak interpretował tę scenę Jan Paweł II: 

W Ewangelii czytamy, że "nie było dla nich miejsca w gospodzie"                  

(Łk 2,7). Zdanie to, przywołujące na myśl słowa z Ewangelii Janowej "a swoi 

Go nie przyjęli" (J 1,11), jest swoistą zapowiedzią odrzucenia, którego Jezus 

wielokrotnie doświadczał tu na ziemi. "Dla nich" sugeruje więź Syna z Matką 

w tym odrzuceniu i ukazuje, jak Maryja już tam jest złączona z Nim w losie 

pełnym cierpienia, ale także odkupieńczym posłannictwie
6
. 

Już na początku drogi Maryję spotyka ból i odrzucenie, których doświadczy Jej 

syn. To, co dzieje się przy narodzinach, złowieszczo zapowiada późniejszą mękę.  

 To właśnie Maryja "zachowuje i rozważa w sercu", by z czasem lepiej 

zrozumieć. 

                                                           
5
 Zob. Beverly Gaventa, Mary: Glimpses of the Mother of Jesus 

6
 Jan Paweł II, audiencja generalna, 20 listopada 1996 



W przeciwieństwie do Maryi wielu z nas przeocza głębszy sens wydarzeń                     

w naszym życiu. Często dotyczy to trudnych chwil, cierpienia. Mamy skłonność do 

uciekania przed nimi albo "własnoręcznego" ich naprawiania; do troskania się bądź 

uskarżania. Zamiast przemodlić je, by lepiej pojąć, w jaki sposób Bóg przez nie 

działa, kształtując nas i prowadząc. 

Maryja przypomina, że Bóg zawsze chce nam coś uświadomić, nawet w 

trudnościach i cierpieniu. Dlatego tak jak Ona, powinniśmy "zachowywać 

wszystkie te sprawy i rozważać je w swoim sercu". 

 

Więcej niż zdziwienie 

 

Warto też zauważyć, jak odpowiedź Maryi różni się od reakcji osób, które słyszą 

od pasterzy, że anioł zwiastował narodziny Mesjasza. Tamci "dziwią się", ale nie 

zadają sobie trudu, by pojąć sens tego, co się wydarzyło. 

W Ewangelii według św. Łukasza podkreślona zostaje powierzchowność ich 

reakcji i zgoła inna postawa Maryi: "A wszyscy, którzy to słyszeli, dziwili się 

temu, co im pasterze opowiadali. Lecz Maryja zachowywała wszystkie te 

sprawy i rozważała je w swoim sercu" (Łk 2,18; podkreśl. E. S.). 

Zdziwienie jest w Biblii typową i naturalną reakcją na niezwykłe zdarzenia.                 

Choć samo słowo nie nasuwa od razu negatywnych skojarzeń, u św. Łukasza 

zostaje użyte tam, gdzie sugeruje się deficyt wiary czy głębokiego zrozumienia 

zdarzeń. 

Czytamy, że w czasie publicznej działalności Jezusa mieszkańcy Nazaretu 

najpierw dziwią się Jego nauczaniu, a później, w tej samej scenie, chcą Go zgładzić 

(Łk 4,22.28-29). 

Odpowiedź Maryi przekracza zwykłe zaskoczenie. Jej postawa wyróżnia się 

brakiem automatyzmu, powierzchownego przechodzenia od jednej sprawy do 

kolejnej. 

Maryja rozważa w swoim wnętrzu sens wydarzeń, by dojrzeć, dokąd prowadzi Ją 

Bóg. "Zachowywała wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu". 

 



Francis Moloney wyjaśnia, że to wyrażenie pojawia się w Biblii na określenie 

osoby, która doznała objawienia przekraczającego ludzkie pojmowanie. Taka osoba 

czeka, by to Bóg objawił jego sens: 

Tajemnica spowija objawienia, których sensu nie potrafimy pojąć. Możemy 

wówczas zdziwić się i pójść swoją drogą (por. Łk 2,18) albo też 

"zachowywać je w sercu". Wtedy tajemnica trafia do głębi naszego bytu, 

gdzie jest strzeżona  i rozważana. Jeśli mamy wiarę, będziemy czekać, aż Bóg 

w pełni rozjaśni to, co zechciał nam powierzyć
7
. 

 

Tak właśnie dzieje się z Maryją. 

 

Ona cierpliwie trwa, by objawiło się pełniejsze zrozumienie. Nie będzie musiała 

czekać długo - czterdzieści dni po narodzinach Jezusa usłyszy niepokojące słowa 

proroka Symeona. Rzucą one więcej światła na cierpienie i odrzucenie, których 

doświadczy Jej syn, a zarazem będą kolejnym ważnym krokiem w Jej wędrówce                

z Bogiem. 

 

Pytania do przemyślenia: 

 

1. Jak reagujesz, gdy nie czujesz się dobrze traktowany lub gdy sprawy nie idą 

po twojej myśli? 

 

2. Widzieliśmy, jak Maryja reagowała na ubogie warunki, w jakich przyszedł 

na świat Jej syn - "zachowywała i rozważała wszystko w swoim sercu"?  

Co to wyrażenie oznacza? 

 

3. Co w praktyce możesz zrobić, by następnym razem, gdy doświadczysz 

trudności, upokorzenia i cierpienia, zachować się tak, jak Maryja? 
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